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Kto pisał list anonimowy do redakcji? 


Sensacyjne zeznania oskarżonego Mykityna na procesie 
lwowskim. 


Trybunął odwołał z sali rozpraw protokulanta dr. Piotrowskiego. 
ku do niego w czasie składania jego ze- |góły zamachu na prezydenta?“ Na to 


Ze Lwowa donoszą: 

Rozprawy przeciw  Mykietynowi, 
Jaegerowi i tow. nabierają coraz więcej 
sensacyjności. Wskutek zeznań osk. 
Mykietyna, trybunał na wniosek. obroń 
ców, któremu to wnioskowi nie sprze- 
ciwiał się zresztą i prokutator, 
uchwalił odwołać z sali rozpraw pro- 
wadzącego protokół dr. Piotrowskiego. 

Mykietyn oświadczył bowiem, że u- 
fegając rzekomo Piotrowskiemu, podał 
w śledztwie, że żydzi kazali mu świad- 
czyć w sprawie Steigera, aby sprawę 
wprowadzić na mylne tory. 

Obecnie tę część swoich zeznań od 
wołuje, Obecnie nastąpi konfrontacja dr. 
Piotrowskiego z oskarżonym. 

Przebieg rozprawy dzisiejszej był 
następujący: Mykietyn na pytanie prze- 
wodniczącego podaje że ogółem otrzy- 
mał 900 z., a to od inspektora Sawickie 
go 400 zł, inspektora Piątkiewicza 300 

"zł. i 200 zł, od Jaegera. : 
Mykietyn wypiera się następnie, jak: 
by był autorem listów wysłanych w 
sprawie zamachu ma prezydenta Rze- 
czypospolitej do redakcji „Chwili“, a 
podpisany przez ukraińską główną radę 
rewolucyjną, tak samo przeczy, jakoby 
wysyłał wraz z Kornhaberem do prezy 
denta sądu Hawla listy z pogróżkami. 

W tem miejscu Mykietyn zaczyna 
składać zeznania, w których zarzuca 
protokulantowi rozprawy dr. Piotrow- 
skiemu, iż ten podsuwał mu zeznania, 
on zaś obawiając się wydania ga w rę- 
ce policji, zeznania te potwierdzał. 

Ob. dr. Grek w imieniu obrony wnosi 
o usunięcie protokulanta Piotrowskiego 
ze względu na dopiero co złożone ze- 
znania Mykietyna. 

Trybunał po naradzie ogłasza de- 
cyzję usuwającą czasowo p. doktora 
Piotrowskiego i powołuje na jego miej- 
sce innego protokulanta p. Jeżyńskiego. 

Na żądanie przewodniczącego p. Fran 
kiego oskarżony powtórzywszy raz jesz 
cze część swoich zeznań, tyczących roli 
sędziego Rudkl 1 protokulanta w stosun 


EESE EE EED 
Potajemna gorzelnia w pa- 
tacu międzynarodowego 


sądu rozjemczego. 


Kto kupował wódkę od woźnego 
trybunału, 
Specjalna stużba telezraficzna „Expressu* 
Haaga, 13 lipca. 

W pałacu międzynarodowego sądu 
rozjemezego policją odkryła wczoraj po 
tajemną gorzelnię. ` 

Pismo duńskie „Het volk“ twierdzi, 
iż wprawdzie nie jest to kompromitacja 
międzynarodowego trybunału rozjem- 
czego, ale nie ulega .wątpliwości, że 
wódkę z tej gorzelni kupowali ad portje 
ra sędziowie trybunału. 


znań w śledztwie. 


odpowiedzi nie dałem — odparł Mykie 


Dnia 8 lub”10 br. Mykiety zjawił się | tyn — gdyż to pytanie bardzo mnie zdzi 
w kancelarji sędziego Rudki. W kance- | wiło. Sędzia Rudka zapytał mnie tedy, 
larji tej obecny był także prokurator dr. | czy ja uprzedziłem komisarza Kajdana, 
Piotrowski i komisarz policji Geppert. |że będzie zamach na prezydenta. Od- 
— P, Piotrowski odezwać się miał do | parłem twierdząco. 


osk. Mykietyna: „Panie Mykietyn, pan 
nam powie, kto pana wysłał na policję, 
aby powiedzieć tam, że pan zna szcze- 


— Więc ożeń się pan z moją 
córką! 

— Owszem.. Ale kto poniesie 
koszta rozwodu? 


„W kilka dni później protokolant Pio 
trowski podczas nieobecności sędziego 
Rudki, zaczął mnie nakłaniać, abym się 


— Okropnie boli mnie głowa... 
Może pia jakiś męce 

— Jeżeli chodzi o mnie, gdy 
boli mnie głowa, idę do żony, 
<ałuję ją i pieszczę, a wtedy bół 
ustępuje... 

— Wspaniale! A gdzie teraz 


znajdę twoją żonę? 


Para narzeczonych rozszarpana przez pociag. 


Straszny wypadek pod Żyrardowem, 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu wczorajszym, w śnach 
wieczorowych, para narzeczonych, 20let 
nia Genowefa Wojniewicz į 20-letni Jan 
kiel Dorembus, oboje zamieszkali w Ży- 
rardowie, udali się do pobliskiego lasku 
na przechadzkę. r3 

Gdy w drodze powrotnej około godz. 
9 wiecz znajdowali się w pobliżu prze- 
jazdu kolejowego w niedalekiej odle- 

tości od miasta spadł niespodziewanie 
rad Zaskoczeni tem W, i D. nie wi- 


dząc nigdzie schronienia, ruszyli z bie- 
giem toru pod parasolką panny Wojnie- 
wiczównej, 

Szum ulewy zagłuszył turkot zbliżają 
cego się pociągu tak, że znajdująca się 
na szynach para wpadła pod koła pę- 
dzącej na nich lokomotywy, 

Skutki wypadku były straszne: obo- 
je nieszczęśliwi zostali dosłownie przez 
pociąg roszarpani, 

Władze policyjne prowadzą w tej 
sprawie dochodzenie, 


Jak kupiec z 


Częstochowy 


. zrobił się głośny na całe Niemcy. 
Gwizdał podczas grania niemieckiego hymnu narodowego, 


Berlin, 13 lipca, 

Niemieckie dzienniki donoszą dziś o 
zajściu, jakie miało miejsce w miejsco- 
wości kuracyjnej Reinerz, Całe zajście 
wywołał niejaki Maksymiljan Pilczewie 
z Częstochowy. 

Kiedy mianowicie kapela grała nie- 
miecki hymn narodowy, a w pewnej 
chwili zgasło światło elektryczne, roz- 
legło się nagle głośne fwizdanie. 

Sprawcę ujęła natychmiast oburzona 
publiczność i okazało się, że jest nim 


28-letni kupiec Piiczewic z Często- 
chowy. 

Dzienniki niemieckie wyrażają obu- 
rzenie z powodu tego naruszenia prawa 
gościnności, które jest tem jaskwawsze, 
że Pilczewic otrzymał zwrot kosztów 
kuracyjnych od pewnego niem, tow. u- 
bezpieczeń, Zarząd zakładu kuracyj- 
nego zakazał Pilczewicowi dalszego po- 
bytu w Reinerz, Pozatem wszczęto na- 
tychmiast postępowanie w cel: wydale- 
nia Pilczewica z Niemiec wogóle, 


przyznał do wysłania anonimów, doty 
czących zamachu na Prezydenta, a adre 
sowanych do redakcji „Chwili“, 

Nie chciałem sie na to zgodzić — cią 
gnie dalej Mykityn — gdyż bałem się 
w ten sposób naruszyć prawa autor- 
skie(!!), albowiem popełnifbym kra- 
dzież literacką(!!) Znajdowałem się pod 
presją sędziego Śledczego, a bojąc się 
by policja nie zażądała wydania mnie ? 
vie skatowała, przyznałem się. 

Gdy zaś pierwotnie oświadczyłem, 
że nie znam sprawy tych listów, p. pro- 
tokulant Piotrowski powiedział: „To 
nie nie szkodzi, pan sobie przeczyta i 
przypomni sobie treść”. 

Następnie p. Piotrowskt zapytał 
mnie, kto mnie wysłał na policję z Ho- 
ntesteniem, Kto tokonał zamachu. O- 
świadczyłem — powiada dalej Mykityn 
— że uczynitem to z własnej inicjaływy 
Na to odparł p. Piotrowski; „Lepiejby 
było. ahy pana żydzi wrsłali*. Gdy w 
chwilę potem nadszedt sędzia Rudka, p. 
Piotrowski powiedział: „Panie radca 
Mykityn dał się namówić". 

W tem miejseu przewodniczący za 
rządził przerwę. Wróciwszy z więzie- 
nia, Mykityn prosił o głos i oświadczył, 
że w czasie jego nieobecności w wię- 
zieniu w celi zarządzono rewizię i skon- 
fiskowano mu wszystkie jego zapiski 
służące mu do obrony. 

Obrona zwraca się Ho przewodniczą 
cego trybunału o zarządzenie natych- 
miastowych dochodzeń i zwrot tych za- 
pisków oskarżonemu Mykitynowi. Pa 
zarządzonej przerwie i przeprowadze- 
niu dochodzeń, przewodniczący, radca 
Franke, zakomunikował, że rewizja za- 
rządzona została na polecenie sędzjego 
śledczego w myśl par. 24 instrukcji wię- 
ziennej, a o materjale zabranym zako- 
munikowano prokuratorowi, a ponie- 
waż w tych zapiskach oskarżonego nie 
było nic karvgodnego, przewodniczący 
zwrócił je oskarżonemy. 

Zeznania Mykityna i odczytanie pro 
tokółu jego zeznań, słuchąnego jako 
świadka, wypełniły cały dzisiejszy 
dzień rozprawy. 


Śmiertelny wypadek 


w Tatrach. 

Student spadł w przepaść. 

Z Krakowa donoszą nam: 

W tych dniach spadł z Małego Wir- 
chu student uniwersytetu jagielońskiego 
Skowronek z Częstochowy i zabił sie 
na miejscu. 4 

Wpadł on w tę samą przepaść, gdzie 
przed kilkoma tygodniami zdarzył się 
wynadek z p. Landfeldem. 

W tym samym czasie stoczył się % 
mroku z góry jeden z wozów wraz Z 
woźnicą Zającem. 

Wóz zatrzymał się nad samą przepa 
ścią. Straż ogniowa linami wyciągnęła 
wóz oraz pokaleczonego woźnicę i Ko- 
nia. 
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Rewolucja W Grecji 


odbyła się przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej. 


Burzliwie toczy się fala polityki 
w kraju, 


który w ciągu roku miał 
120 ministrów. 


Saloniki, w lipcu, 

Bez krzyku, bez hałasu przy dźwię- 
fach orkiestry wojskowej odbyła się re 
wolucja w Atenach. 

Obywatele greccy przyzwyczaili się 
dż do rozmaitych krwawych czy bez 
krwawych zamachów stanu. 

Produkcja ministrów jest tam wprost 
zadziwiająca. 

W ciągu ostatniego roku było w Gre 
cji siedem gabinetów, w skład których 
wchodziło 120 ministrów. 

Największem nieszczęściem Grecji 
spółczesnej jest to, że oficerowie biorą 
czynny udział w polityce. 

Jeden z najlepszych uczniów Venize 
fosa b, minister Michalokopielos zrozu- 
miał, jaka jest przyczyna zamętu w sto 
sunkach wewnętrznych Grecji i po doj- 
ścia do władzy oświadczył: 

„Armia grecka nie może w Żaden 
sposób zajmować się polityką... 

W odpowiedzi na powyższe oświad 
czenie generał Ottoncos, który po- 
wszechnie uważany jest za „małego 
króla Grecji* przywędrował ze swą 
armją do Aten. 

Czego żądają właściwie oficerowie 
greccy? 

Sprzeciwiają się oni wszelkiej ngo- 
dzie serbsko - greckiej i nie chcą do- 
puścić do utworzenia wolnego portu w 
Salonikach. 

Z powodu nacisku ze strony ofice- 
rów minister Michalokopielos musiał 
zerwać rokowania z serbami, 

Oficerowie greccy jednak nie zado- 
wolili się tym faktem rozpoczęli ener- 
giczną kamparję za wzmocnieniem 
armji greckiej w celu bbrony portu w 
Salonikach. A 

Obecnie rozgorzała więc w Grecji 
walka między politykami — cywilny- 
mi oraz politykami wojskowymi w spra 
wie polityki zagranicznej. 

Walka ta napewo tak prędko nie 
zostanie ukończona i wywoła niejedne 
wstrząsy i bezkrwawe zamachy stanu. 

C.L 


poraz ostatni 


- Dziś- MATKI 


(Piefń miłości macierzyńkiej) 


Dramat życiowy ilustr. tragiczne 
dzieje matki, w rolach głównych 


Henny Porten i Erica Morena A 


Gem mere a A E a a 


Radio-człowiek XXX wieku. 


Jak będzie wyglądał za 1000 lat nasz pra-prawnuk? 


Uczony angielski usiłuje przedrzeć swoją fantazją zasłonę naszej przyszłości. 


Jeżeli mamy wierzyć prof. A. W. 
Low'owi to cała ludzkość za 1000 lat 
będzie żyła tylko sztucznymi sposoba- 
mi. . 
Profesor Low w swej książce pod 
tytułem „Przyszłość“ ciekawie rozwią- 
zuje zagadnienie, jak będzie wyglądał 
człowiek za 10 wieków. 

Stwierdza on, że osobistej wolnos- 
ci człowiek 30 wieku wcale nie będzie 
posiadał, Całe jego życie będzie podpo 
rządkowane społeczeństwu, które Bę- 
dzie kontrolowało nietylko jego czyn- 
ności fizyczne, ale nawet wszystkie 
funkcje organizmu. Wpływy rządu bę- 
dą sięgały do nienarodzonego jeszcze 
płodu ludzkiego, którego rozwój będzie 
prowadzony przy pomocy sugestii jesz 
cze wcześniej nim dziecko ujrzy światło 
dzienne. Nowonarodzone małe bobo bę 
dzie sle rozwijać nadal przy pomocy 
specjalnie zastosowanych maszyn i apa 
ratów rurkowych. 

Taka będzie nasza młodość! A jak 
sobie wyobraża prof. Low dzień dojrza 
lego człowieka? Bardzo ciekawie. 

Radio go obudzi. Radio prześle mu 
specjalne promienie świetlne, których 
działaniu będzie się poddawał co rano. 
Następnie ubiera się i udaje się na śnia 
danie. Przy śniadaniu znów radio, 

Radiotelefon podaje mu ostatnie wia 
domości, a inny aparat jednocześnie po- 
zwała mu obserwować różne obrazy, 
przesyłane z daleka przy pomocy tele- 
fotografii. 

Sam nadaje przez radio Ayspuzycje 
i listy do biura. 

Poza domem w samochodzie lub 
aeroplanie stale może przy pomocy fa- 
dia połączyć się ze swem mieszkaniem 
i biurem. 

Człowiek przyszłości zapomni zupeł 
nie o chodzeniu, nie będzie zresztą po 
trzebował wcale tego środka lokomocji. 
Będzie bowiem posługiwać się rucho- 
mymi schodami i chodnikami: które bę 
dą przeważnie zaopatrzone w krzeseł- 
ka. 

Słowem nasz pra-prawnuk zawsze 
mieć będzie przy sobie mikrofon i w 


Obłąkany adwokat 


zamordował córkę 


Znany w Neapolu adwokat Gueseppe 
Petito od dłuższego już czasu cierpfał 
na manję prześladowczą, która stawała 
się dla jego rodziny wprost niebezpiecz 
ną, Chory gwałtem chciał chodzić do są 
du i zajmować się sprawami adwokac- 
kiemi, a gdy mu żona i córka odradzały 
tłomacząc, aby wpierw pomyślał o 
swem zdrowiu, wpadł w istny szał, gro 
żąc, że je zabije. — 

Zmęczone tem wszystkiem kobiety, 
po naradzeniu się z rodziną i idąc za 
wskazówką lekarzy zdecydowały się 
po długiem wahaniu oddać umysłowo 
chorego do domu obłąkąnych. 

Na kilka dni przed tą smutną konie- 
tznością matka i córka rozmawiały mię 
dzy sobą o m stanie chorego, Ko- 
biety nie miały vo*ecia, iż podejrzliwy 
wariat stoi pod drzwiami i podsłuchuje 

Tej samej nocy służba oraz Sąsiedzi 


i ciężko ranił żonę. 


Petitów rozbudzeni zostali nieludzkie- 
mi krzykami kobiet, wzywających po- 
mocy. Gdy przerażona służąca wpadła 
do pokoju, w którym spały, matka i cór 
ka i z którego słychać było jęki, ujrzała 
straszny obraz. 

Obie kobiety leżały na ziemi zalane 
krwią. 

Nad nieszczęsnemi ofiarańń stał roz- 
szalały adwokat, kopiąc je nogami i bi- 
iąc je młotkiem. Nadbiegłym tymcza- 


sem sąsiadom udało się uwolnić ledwie |É 


żywe kobiety z rąk oprawcy, przytrzy 
mać go i związać. 


Sprowadzone pogotowie odwiozło 


matkę i córkę do szpitala prawie w bez- | 


nadziejnym stanie 


Po kilkogodzinnych strasznych cier- |4 


pieniach, córka zmarła. Lekarze mają 


nadzieję uratowania żony, która jeszcze za 


nie wie o śmierci swej jedynaczki. 


każdej chwili połączony będzie z całym 
światem. 

Jedzenie otrzymywać będzie z pu- 
blicznych restauracji, które dojdzie przy 
pomocy specjalnej sieci rur. 

Mieszkanie za 1000 lat będzie w 
dzień i w nocy jednakowo oświetlone. 
Po zachodzie słońca świecić będzie 
sztuczne Światło słoneczne. 

Wszystkie środki komunikacyjne bę 
dą czerpały swoją siłę napędową 
wprost z atmosfery również przy pomo 
cy radia. Przytem będą musiały się po 
ruszać bez najmniejszego szumu, a to 
dlatego że ucho ludzkie wtedy będzie 
bardzo wrażliwe i nie zniesie żadnych 
silniejszych dźwięków. 

Nikt nie pozwoli sobie na głośniejsze 
stąpnięcie nogą, gdyż wydałoby to tak 
mocny dźwięk, że byłby on słyszany 
aż na odległości setek metrów. Kroki 
przechodnia będą tak silne drażniły 1ą- 
sze bębenki uszne, jak dziś stado ryczą 
cych słoni. 

Słaby wiaterek poruszający listki 
drzew, będzie już wydawał hałas słv- 
szany przez naszych prawnuków. 


Odzież człowieka przyszłości będzie 
także bardzo prosta. Mianowicie będzie 
się składała tylko z jednego kawałka 
jednakowo przykrojonego materi łu 
tak dla kobiet jak i dla mężczyzn. Na« 
sza przyszła płeć piękna będzie musiała 
bardzo uważać, aby w roztargnienin 
nie pomylić się i nie włożyć przypad: 
kiem spodni swego małżonka. 


Ten jedyny kawałek materjału, który 
będzie stanowił całe nasze ubranie, za- 
kryje nawet głowę, tak że specjalny ká 
pelusz będzie zupełnie zbyteczny. We- 
dług wszelkich przypuszczeń głowa na- 
sza do tego czasu zupełnie wyłysieje. - 


Ludzkość więc kroczy naprzeciwko 
bardzo dziwnym czasom. Powinniśmy 
tylko żałować, że osobiście nie zoba: 
czymy jak człowiek będzie wyglądał 
za 1000 lat. 


Tylko jedyna nadzieja upiększa ten 
wspaniały obraz przyszłości: kobiety 
za 1000 lat będą się ubierały w ciagu 
2 minut. Przy najlepszych chęciach nie 
będą potrzebowały przecież więcej cza 
su na włożenie tei iedwnol zarzntci, 


Japonja została znów nawiedzorfa strasznem trzęsieniem ziemi... 
Powyższe fotografje ilustrują nam dobitnie obraz zniszczenia. 


Kto to jest 


Tornado? 


Co to jest 


Tornado?. 


Trzeba wińzieć A zed. 


List złodzieja do 
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aktorki filmowej. 


Złodziej, oczarowany fotografją artysiki, zrezygnował 


z zyskownej kradzieży. 


Zostawił biżuterję I dzieła sztuki, a zabrał jedynie fotografję, 
którą znał z filmu. 


Piękna małżonka artysty Rafaela 
Duflos z Comedie Francaise miała przy- 
godę, z której gazety paryskie zrobiły 
niemałą sensację. 

Pani Huguette Duflos jest podobnie 
jak jej mąż członkiem komedji francus- 
kiej, jednocześnie jest jedną z ulubio- 
nych aktorek filmowych w Paryżu. „Ar 
tystyczne* małżeństwo pasiada mały 
zameczek w lasach  Villets Cotteretes, 
pełen kosztownych zbiorów różnego ro 
dzaju, tak że stanowi niejako małe mu- 


zeum. 
j Kiedy pan Duflos odwiedził pewnego 
dnia swą posiadłość, znalazł przed bra- 
ma domu kufer, wypełniony po brzegi 
różnego rodzaju dziełami sztuki. Najle- 
psze miniatury i arcydzieła jubilerskie 
zostały wybrane i starannie zapakowa- 
ne. Na stole w salonie znalazł list adre- 
sowany do pani Huguette o następują- 
cej treści: 

„Nie zabrałem skarbów szanownej 
pani, a dlaczego — wyjaśnię. Kiedy uj- 
rzałem dom Państwa, nie wiedziałem 
do kogo należy. Przejeżdżałem tu au- 
tem, zobaczyłem samotny domek i po- 
myślałem, że tu można zrobić „dobry in 
teres“. Kiedy obejrzałem zbiory umo- 
cniłem się w tem przekonaniu. Jestem 
znawcą i zabrałem się natychmiast do 
roboty. Wszedłem do innego pokoju i 
znalazłem pani fotografię, 
przed którą stanąłem z największym 

podziwem 
Czarowała mnie pani swą grą tylokrot- 
nie w kinie i w teatrze, Może Pani sobie 
wyobrazić moje żdziwienie! 

Jestem niepocieszony, że naruszyłem 
cudowną harmonię Pani uroczego domu 

Proszę panią o łaskawe wybaczenie 
mi tego. Oczywiście, że wszystko, co 
zdjąłem ze ścian i stołów pozostawiam 
na miejscu. 


Pac 


do 6000 łokci kw. B za 
miastem — kupię. Ofe! 

z ukazaniem miejsca, wiel- 
kości i ceny sub „Plac*, 


Tan 


Współpracownik mój, nierozumieją- 
cy moich skrupułów dostanie odemnie 
odszkodowanie. 

Twierdzi, że popełniam kapitalne 
głupstwo. Wolę jednakże sam ściągnąć 
na siebie przykrość, aniżeli wyrządzić 
krzywdę cudownej księżniczce Aurorze 
(jedna z kreacji Huguette Duflos, znanej 
u nas z pięknego obrazu filmowego p. t. 
„Koenigsmark.) 

Proszę tylko o zezwolenie zatrzyma 
nia przy sobie fotografji Pani w tej roli 
Piękność Pani harmonizuje napewno z 
dobrocią jej serca, które wybaczy mój 
brzydki postępek. 

Może napiszę Pani kiedyś kim by- 
łem przedtem i dlaczego zostałem zło- 
dziejem. Jakby to było pięknie, gdyby 
potrafiła Pani zrobić ze mnie jeszcze 
uczciwego człowieka. 

„Zdeklasowany.* 


Pani Huguette Duflos nie poraz pier- 
wszy ma podobne szczęście do włamy- 
waczy, którzy już kilkakrotnie dobijali 
się do jej mieszkania. 


St. B 


Wieża Eiffla płonie. 


300-metrowa pochodnia świetlna zaćmiewa blask 
gwiazd i księżyca. 
Jest to najpotężniejsza reklama spółczesna. 


Jedyna w swym rodzaju reklama |wypisania na najwyższych piętrach, 
świetlna budzi codziennie podziw prze-|przy pomocy silnych reflektorów na- 
chodniów wielkiego bulwaru. Giganty- |zwy swej firmy. 


cznych jej rozmiarów nie zna nawet A- 
meryka, ojczyzna wszelkiego rodzaju 
ogłoszeń na wielką skalę. Pewna firma 
automobilowa, której szczytem ambicji 
jest konkurowanie z Fordem wydzierża 
wiła poprostu wieżę Eiffla i zużyła czte 
ry wielkie płaszczyzny jej żelaznego ru 
sztowania na cele reklamy. 

W związku z wielką wystawą stołe 
czną zajmowała się rada komunalna 
miasta wielokrotnie sprawą illuminacji 
całkowitej wieży. Chciano zaimpono- 
wać amerykańskim i angielskim przy- 
byszom i zadokumentować zasłużną dla 
Paryża nazwę „La ville lumiere“. Kaza 
no pewnemu fachowcowi obliczyć ko- 
szta oświetlenia wieży. Dokładne cyfry 
kosztów są nieznane, w przybliżeniu 
obliczono je jednakże na 50,000 franków 

Wysokość tej sumy odstraszyła oj- 
ców miasta od efektownego przedsię- 
wzięcia. Wówczas zjawił się właściciel 
pewnej firmy automobilowej z propozy 
cją wzięcia na siebie kosztów całkowi- 
tego oświetlenia wieży z warunkiem 


Studenci chińscy demonstrują przeciw Inwazji obcokrajowców, 


Po pewnej debacie i zwalczaniu nie 
chętnych na oddanie celom kupieckim 
jednego z najciekawszych curiosów Pa- 
ryża, postanowiono uczynić zadość pro 
pozycji wielkiego. przemysłowca. 

Rada komunalna pozostawiła mu ko 
sztą oświetlenia wieży z warunkiem 
płacenia miastu małej sumy w charakte 
rze dzierżawy. 

Przed kilku dniami ukazał się zdu- 
mionym przechodniom wspaniały wi- 
dok: wysmukła wieża żelazna o wyso- 
kości 300 metrów zamieniła się w świet! 
ną pochodnię. Jak- bajeczna kolumna 
światła odcina się wieża Eiffla od nocne 
go nieba i roztacza myriady świateł 
czerwonych, zielonych i żółtych, roz- 
świetlających ciemność nocy. 

Wspaniały ten widok oglądać można 
z^ wszystkich dzielnic Paryża. Przypo 
mina on niezwykłą jakąś kometę, za- 
ćmiewającą zupełnie blask gwiazd i księ 


yca. 

Przeszło sto robotników pracowało 
usilnie w ciagu całego tygodnia nad 
przygotowaniem tego wspaniałego fa- 
jerwerku. Przeszło 200,000 żarówek, 
lamp łukowych i ampli umieszczono na 
płaszczyźnie wieży, wynoszącej pięć 
kilometrów kwadratowych. 

Dla zasilenia tej iluminacji trzeba zu 
żywać energię 1500 koni parowych. Dy 
namo maszyny i siatki drutów do lamp, 
umieszczone na drugim piętrze wieży 
ważą 15 tonn. 

Dwunastu elektrotechników pod kie- 
runkiem inżyniera czuwają co noc nad 
funkcjonowaniem wspaniałej parady 
świetlnej. 

Zupełnie wysoko, na szczycie wieży 
umieszczono sześć olbrzymich lamp łu- 
kowych i kolosalną tablicę reklamową, 
na której wypisują co noc ogniste litery 
nazwisko przedsiębiorczego przemy- 
słowca. A 

Pewien fabrykant mydła zazdrosny 
o sławę francuskiego króla automobilo- 
wego stara się już podobno usilnie, aby 
przekupić przy pomocy większej sumy 
radę miejską Paryża i zyskać gigantycz 
ny teren reklamy dla siebie. 


him MILL 
CORSA 
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Powieść sensacyjno - kryminalna z życia łódzkiego. 


Chwycił dorożkarza, który już wy- 
przęgał konia, za rękaw. 

— Panie, gdzie pan gościa podział? 

— Co? — mruknął ilegmatycznie do 
tożkarz, nie przerywając swojei roboty 

"Wiewióra wsunął mu złotówkę do 
tęki. 

— Słucham szanownego pana — roz 
tuszył się dorożkarz. 

— Co się stało z pańskim pasaże- 
tem? — ponowił pytanie Wiewióra 

Dorożkarz podrapał się w głowe. 

— A to niby z tym, co wsiadł na 
Piotrkowskiej? 

— Tak, tak... — niecierpliwił się 
Wiewióra. 

— A to wysiadł przy Cegielnia}, 
czy też Zawadzkiej... — odparł Iiko- 
nicznie mistrz bata. 

— Jakto? — zawołał Wiewióra - 
Przecierz dorożka się nie zatrzymywa- 
ła wcale... 

— Bo ten pan zauważył kogoś. za- 
płacił pieniądze i wyskoczył w biegu... 

Wiewióra zamyślił się ponuro. 


Wsiadł w dorożkę. 

— Jedziemy z powrotem... — rzekł 
do dorożkarza. ` 

Był zupełnie przybity i zdehun:oro- 
wany. 

— Głupiec ze mnie i — basta... — 
myślał. — Licho mi jakoś podsunęł» tę 
idjotyczną zabawę w Szerloka Holme- 
sa... Zamiast uczciwie pracować, postą 
puję jak pierwszy lepszy sztubak: którv 
się na śmierć rozczytał w Conan-Doy- 
lu... 

Zapalił papierosa i zaciągnął się głę 
boko dymem. 

— Zachowanie się Hardta — my- 
Śślał dalej — jest jednak niewyraźne... 
Ta ucieczka z dorożki daje wiele do 
myślenia... Czy zauważył, że jest Sie- 
dzony, czy też rzeczywiście spotkał 
znajomego?... Hm... Ale dziwne, że tego 
nie zauważyłem — zagapiłem się po 
prostu i ot — wyprawa don - Kichota 
na wiatraki. 

Wyciągnął zegarek i przy nikłym 
światełku papierosa spojrzał na cyfer- 


+ Aha.. mruknął i wyszedł z bramy. |blat. Dochodziła ósma. 


— Pójdę na kolację — zadecydował. 

Dorożka sunęła wzdłuż ulicy Piotr- 
kowskiej. 

— Do „Teatralnej* — rzucił w stro 
nę dorożkarza. 

Po chwili stanęli przed restauracją. 

Wszedł do wnętrza i siadł przy sto- 
liku. Zamówił kolację i począł się roz- 
glądać po sali. 

Było pusto... Tu i owdzie siedzieli 
przy stolikach nieliczni goście, o tępych 
niewyraźnych twarzach. P 

Kelner przyniósł zamówione połra- 
wy. Wiewióra wziął się z impetem do 
jedzenia. Był wściekle głodny i zmęczo 
ny. W chwili, gdy podniósł do ust ku- 
fel piwa, poczuł nagle jak ktoś lekko ro 
łożył mu rękę na ramieniu. 

— Moje uszanowanie dla pana redak 
tora — usłyszał jednocześnie nad sobą 
piskliwy głos męski. 

Spojrzał. Przed nim stał jegomość 
dziwnie chudy i nieproporcjonalnie wy- 
soki. Cienka szyja chwiała się niezdecy 
dowanie w zadużym o jakieś trzy nume 
ry kotnierzyku. Cała ta postać wzbudza 
ła przedewszystkiem uśmiech politow « 
nia. Był to Olek Zawłocki, znany na 
bruku łódzkim osobnik, stały bywalcz 
wszystkich restauracji, dancingów i ka 
wiarni. 

Mógł mieć lat 30—35. Był w Łodzi 
uajpopularniejszą bodaj figurą. Popular- 
ność tę zawdzięczał przedewszystkiem 
swej dziwacznej postaci, która każde- 
mu rzucała się w oczy. 

Pozatem służył ze swej fenomenal- 
nej -pamięci. Zawłockiego nazywano O- 
gólnie księgą adresową Łodzi. Znał bo 
wiem wszystkich i wszystko o nich 


wiedział. Nie było dlań żadnych tajem 
nic. 

Teraz, stanąwszy przed Wiewiórą, 
wyciągnął doń swą chudą przerażliwie 
rękę i szczerząc w uśmiechu żółte jak 
wosk zęby, powtórzył swym  piskli- 
wym glosem. 

— Moje uszanowanie dla pana res 
daktora! 

— Dobry wieczór 
Wiewióra, wskazując 
krzesło. 

Zawłocki usiadł, wpakował pod stół 
swoje długie nogi i sięgnął ręką Ho 
paczki papierosów, leżącej na stoliku, 

— Można? 

Wiewóra skinął potakująco głowa. 

Zawłocki przyjrzał mu się bacznie 

— Redaktor jest dziś nie w humorze 
prawda?... — rzekł, zapalając papierosa 

Wiewióra słabo zaprotoestował. 
Nie nie szkodzi rzekł zt 
śmieszną powagą Zawłocki zły 
humor przejdzie, jak mój synek dc 
czwartej klasy, Jery” 

Mówiąc to, roześmiał się 
gardło. 

— Udało mi się, prawda? Kapitalne 
kapitalne! Ale, ale, panie redaktorze. 
Czy słyszał pan coś o tei niebywałej ke 
cy, której główna bohaterką była żone 
fabrykanta Danera? Nie! Musz? więc 
ją panu opowiedzieć... Bardzo, bardzi 
ciekawe... Dziwię się, że pan o tem nit 
wie... Nor no... 

Wiewióra począł się niecierpliwić. 

— Streszczaj się pan, panie Zawłoe 
ki — rzekł dość ostro tak, że szcztipł; 
jegomość spojrzał nań z widocznym wi 
rzutem. Nie mógł sobie jednak odinó wii 
przyjemmości plotkowania, (D.e.n: 


panu — odpar! 
Zawłockiemu 


na całe 


EXPRESS WIECZORNY > 


STRTNIE mayones] 
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iebywała awantura na frontowych dodac 
Jakiś jegomość okładał pięściami przystojną blondynkę. 


W taki sposób zdradzony małżonek rozwiązywał zagadnienie trójkąta małżeńskiego. 


Krzyki i wrzaski dochodzące od stro-| ugryzł ją z całej siły w podbrudek, r 4 jakimś czasie węzeł przyjaźni za- 
ny frontowych schodów domu przy ulicy dbiegli którz alczącą | sieśnił się mocniej, 5 
Zawadźikiej 36 rozbudziły wczoraj rano PA? y A Miłość zawitała do ich serc. 
śpiących jeszcze lokatorów tego domu. Ach 2 Dobrze im było razem, a że on był 
Zbiegli się zwabieni wrzawą rcze- Zdrada. F człowiekiem niezbyt zamożnym więc p. 
i ludziska i ujrzeli wcale nie co- jA $ pe Jadwiga (takie było imię niewiasty) po- 
PRPO NO RÓ CERET: MRE Osobnikiem tak zawzięcie okłada-| da roweta : 
dzienne widowisko. ” cola taławisić Ą mu pozostawioną przez mę- 
Na schodach stał przystojty męż- IAT 7 był nie ktoj z, garderobę. 
wege ią wojskowym, lecz] I właśnie wczoraj zwolniony z woj- 
o be ość i niae Se (6 ska małżonek zauważył swoje nie 
A i aby osobniku, którego następnie 
zawzięcie darzył razami dłoni młodą, i idział w towarzystwie swej żony. 
chciała, 
ładną blondynkę, przyznać nie IE AZ i WU 
— Masz, ty niewiernał — krzyczał] On shiżył zdac i ło yae iż zza ta ZNA 
rozwścieczony młodzieniec, ; po kaž- bo ma lat. PAEA w róż nie oddajesz jakiemuś tam chłopu. Tego 
dym takim zwrocie nowe  » AEE, S ie Se |iuż za wiele —rzekt zdradzony maż do 
uderzenie pięści spadało na plecy, ERATE pos zę l ireli swej nne] połowicy. Czekaj spra- 
SR sztyce cych w wyżej wymienionym domu, wię cija - 


No iw rezultacie — owa scena na 
źliwym krzykiem wzywała pomocy, 

W pewnej chwili mężczyzna chwycił 
blondynkę za ręce i wargami śwemi 
chciał jej zamknąć usta, Uczynił to jed 
nak tak nieostrożnie, że 


jak jej prawowity małżonek, 
Kobieta jednakże wcale się do tego 


Pobił swoją małżonkę Jadwigę Mar- 
szałek, tak dotkliwie, że ta zmuszona by 
łe udać się na stację pogotowia, gdzie dy 
żurny lekarz udzielił jej pomocy. -ga - 


młodziejca, 
który w. wołnych chwilach bawiż sto- 
nlang wdówkę, 


Tragiczne samobójstwo porucznika. 


Po nieudanym egzaminie dyplomowym —wystrzałem w brzuch 
pozbawił się życia. 


7 Nacisnęła klamkę i ujrzała oficera, |uspokoit nieco bóle. W szpitalu Ujaz- 

Z Warszawy. donoszą nami |ieżącego na podłodze. Żył jeszcze, pró- |dowskim, dokąd por. Uaniszewszkiego 
Wystrzałem z rewolweru odebrał |bował się podnieść, ale sił mu zabrakło |zawiozła karetka,  zaadministrowano 

sobie życie porucznik=lekarz (Wacław P. Kurkiewiczowa wybiegła z domu | drugą dawkę morfiny. 

Janiszewski, przydzielony do D. O.. K.|i wezwała policjanta, który przedewszy| Ranny zmarł wieczorem. 

Lublin, chwilowo zamieszkały w |IWar- | stkiem zaalarmował pogotowie wojsko-| Wako dowód rozpaczliwego kroku 

szawie przy ulicy Chłodnej nr, 27. we, a następnie pośpieszył do rannego. |znajomi wymieniają egzaminy na dy- 
Wczoraj o godzinie 5-ej po południu! Okazało się, że desperat przestrzejii |Plom lekarski, podczas których młody 

właścicielka melszkania, p. Uadwiga |sobie brzuch z browninga belgijskiego. |oficer otrzymał niedostateczne stopnie. 

Kurkiewiczowa usłyszała wystrzał za |Z:astrzyk podskórny morfiny, zrobiony 


drzwiami pokoju subłokatora, na miejscu przez przybyłego lekarza, | dziecko, 


Wzrost opozycji w Reichstagu. 
Możliwość ustąpienia min. Stresemanna. 

> Berlin, 13 lipca. odpowiedzi na notę skierowaną do sprzy 

Z Kół parlamentarnych donoszą, że fretar jn fat sle 


mimo wysiłków Kanclerza Rzeszy — do k 
ru MEA dotychczas nie doszło, Sta wazna ustąpienie ministra nie było- 
Już obecnie w kołach parlamentar- 


nowisko opozycji w sprawie stawek -cel- 
nych ieniają tur na 
nych na zboże chlebowe stwarza sytua- Pye wran g! Wasi kandydatur ni 


cje niepewną i pełną powikłaj. Mop 

Niemiecka partja ludowa opowiedzia| siawionych osobistości, M. ta, przewidy 
la się za wprowadzeniem ceł wyrówna- | wani są: ambasador niemiecki w Rzymie 
wczych,, Opozycja wzmoęniłą się jeszcze | Auret, ambasador w Stokholmie — Ro- 
przez zdobycie atutu, jakim jest ankieta zenberg oraz hr, Westarp, 
rzeczoznawców, którzy wypowiędzieli| Szu 


„ Brak pracy | drożyzna artykułów 
pierwszej potrzeby wyciska niezatarte 
piętno na życiu wielkiego miasta prze- 
mysłowego. 

Setki bezrobotnych poszukującvch 
bezowocnie pracy włóczą się po ulicach 
w nadziei znalezienia jakiegoś zarobku, 
aż wreszcie wyczerpani, zgłodzeni i 
bezsilni padają z omdlenia. 

W dniu wczorajszym w kronice po- 
eotowla zanotowano dwa wypadl 
omdlenia z głodu. 

W podwórzu domu przy ulicy Ale- 
ksandryiskiej 2 znależiono nieprzytm- 


się przeciw projektom rządowym, e no. |Reperuję | ZDOLNY 
PA AE w. DRGE Pokój Yelse | bieliznę | mody złowik 


elegancko umeblowany z jt7e naltaniei poleca | wszelką starannie | |z Bamio klas, wy- 
A |J. Piste: Piotr- | nied! . UI. Piotr- 
z wejściem niekrępującym |kawska 28 kowska 36 255, 1-8 | koje kasia Porri 


poszukuję ER PE | kanla biarpweja. 
od zaraz. Oferty pod „Zaraz“ adm. „Rępublie 


im przez rząd koncesji natury politycz. 
nej, 
Kanclerz Luther zdecydowany jest od 


(uszerka masa- 
rzystka Drzymae 


m. 42. f; 
toczyć dyskusję i odpowiedź na interpe- POROETFTFTMT do adm, „Republi- 
lację socjalistów do chwili otrzymania| do am. „Expressue,  |m żas "mi OOGO iu  P>Ż 


Por. Janiszewski pozostawił żone i| ob) 


Warszawa, 14 lipca. 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Londyn 25,26 
New-York 5,17 
Paryż 24,49 


2ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolary 5,20 i pół 


Prezydent Coolidge 


uniknął cudem nieszczęśliwego 
wypadku, X 


Specjalna służba telegraficzna Expressu“, 


Nowy York, 13 lipca 

Podczas swgo pobytu w Swamp: 
scott prezydent Coolidge uniknął cuy- 
dem nieszczęśliwego wypadku. 

Podczas zwiedzenia fortecy Andrewś 
znajtcjacy ię na: kitka kroków przed 
prezydentem szef służby: wywiadow* 
czej Białego Domu wpadł do otworu 
windy- i 

Prezydent Coolidge coina? się w po 
rę i w ten sposób uniknął nieszczęśliwe 
go wypadku, z T.N 


sk 


Upadłości w Niemczech. 


W: okresie inflacji liczba -. przedsię« 
biorstw handlowych. w: Niemczech 
wzrosła niepomiernie, Tak np. w Ber: 
linie w 1923 r. istniało 31.600 przedsię- 
biorstw handlowych, zaś w 1924 roku 
60.000. - Oczywiście w inńych .mia- 
stach niemieckich «stosunki ukształtoś 
wały się podobnie. Z chwilą stabiliza- 
cji waluty. nastąpił szereg, likwidacji i 
przymusowych upadłości, między któ- 
remi przedsiębiorstwa, powstałe w cza 
sie inflacji, stanowią przeszło 50 pro= 
cent. Pomiędzy  przedsiębiorstwami, 
które ogłosiły konkurs (likwidację przy 
musową) . przedsiębiorstwa handlowe 
stanowią 53 procent, przemysłowe prze 
szło 25 procent, bankowe 1 procent, jak 
kolwiek liczba konkursów nie dosiegła 
liczby przedwojennej, to jednak dzięki 
temu: że wielka liczba przedsiębiorstw 
wlecze swą egzystencję dalej, pomimo 
faktycznej niewypłącalności, szkodząc 
tem samem przedsiębiorstwom zdro» 
wym z powodu angażowania środków 
kredytowych. Z. pomiędzy przedsię- 
biorstw zdrowych znaczna liczba. do- 
chodzi do konkursu z, braku środków. 

rotowych, , 


* Głód i nędza na ulicach Łodzi. 
Karetka pogotowia pracuje codzień bez wytchnienia. 


ną 50-letnią żonę tragarza Chawę Ro: 
galek, która nie mogła wskazać miejsca 
zamieszkania. i 
Ponieważ domowe środki leczniczę 
nie mogły przywrócić zemdlonej kobie- 
ty do przytomności, zawezwano pogo- 
towie. ć ; 
Drugi wypadek: zdarzył się przed do 
mem Nr. 13 przy ulicy Zielonej, zie 
upadła z głodu 40-letnia Marija Łukiew 


a, 
Obydwie ofiary lekarz pogotowia od 
wiózł do zbiorni miejskiej. dim; 


W Paryżu wszystko drożeie 
Gaz, elektryczność |. woda, 
Paryż, 13 lipca. 
Gmina miasta Paryża zatwierdziła 
szereg. podwyżek cen za gaz, elektrycz 
ność i wodę. Również ceny. biletów 
tramwajowych ulegną zwyżće. Pu 
w. ten. sposób chce uratować swój b 
żet, który wykazuje deficyt 178 milio 
nów franków. à LA 


„W Łodzi zł. 3.50 mlesięcznie— Zamiejscowa 5 złotych 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcżnie. =— 
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Dziś i dni następnych! 


Początek o godz. 


CORKA LICHWIARZA 


6-ej. Soboty i niedziele o godz. tej, Ostatni seans o 10-ej, 


Mm 


Wiecznie aktualna tragedja tych, 
Hagy żyją kosztem innych... 


W roli głównej urocza LEE PARRY i 


„DWA ANANASY” | == 


papa farsa OJ kaska w 2 aktach. 


Proces człowieka-wampira. 


Grupa ekspertów sądowych. 


Limny interes | 


gorący spólnitj. 


Jak panu Kubinkowi „stopniał“ lód 
wartości 1.500 złotych. 


Częste deszcze, niepogody i ue 
tegorocznego lata sprawiły, że bardzo 
wielu łodzian uskarża się na złe interesy 

Prócz właścicieli ogródków i inicja- 
torów imprez artystycznych na wol- 
nem powietrzu bardzo ucierpieli z po- 
wodu braku upałów fabrykanci wody 
sodowej i lodu. 

Sezon już się kończy, a nikt lodu nie 
kupuje, gdyż przedewszystkiem sprze- 
daje się bardzo mało wody sodowej: a 
po drugie woda w balonie jest dosyć 
zimna bez środków ochładzających. 

Źle się więc powodziło fabrykantowi 
lodu, panu Mojżeszowi Kubinkowi, za- 
mieszkałemu przy ul. Południowej 39. 

Interes szedł kiepsko, w doda' u 
fabryka należała do trzech wspólników, 
gdyż prócz p, Kubinka spółwłaściciela- 
* mi byli jeszcze Abram Kozienicki i Woli 
lózef. -— Fabryka musiała więc wyzy: 
wić trzy rodziny. 

Kubinek zwrócił jednak uwagę ra to, 
źe mimo braku ruchu w interesie ma co- 
raz mniej towaru na składzie. 

Czyżby lód, przechowywany w spe- 
cjalnych lodowniach sam się topit? 

Przypuszczenie to było nieprawdy- 
podobne, wobec czego p. Kubinek zwró- 
cił baczniejszą uwagę na służbę. 


Świ 
Telefon 
czynny 5-17, 

ELIAS BANDE 


SKŁAD ŻELAZA 
PIOTRKOWSRA 50. 


PONT TE "24 


Dłuższa obserwacją wykazała ku 
wielkiemu ździwieniu, że ze służby nikt 
nie był winien, natomiast lód kradil dwaj 
jego wspólnicy. 

Kubinek wszczął na własną rękę do- 
chodzenie w tej sprawie i wkrótce pze- 
konał się, że okradano go systematv 
nie. Poniósł on wskutek tego stratę, się- 
gającą sumy 1500 złotych. 


Po stwierdzeniu prawdziwości swych 
przypuszczeń Kubipek zameldował o 
wypadku policję, która w sprawie po- 
wyższej prowadzi śledztwo w celu uka- 
rania winnych. — ghm. — 


K DADE NARKA NAANA NANAMAN ANARAN 
TUNE ARE 


Do pielęgnowania 
kolorowego obuwia 
istnieje naprawdę 
tylko jeden środek; 


Pasta Erdal. 


NAD PROGRAM: 


CERE y 


Tai 1 zał W 


Pathe Revue“ 


Aktualności: E kul bilardowych | pokaz doskonałych figur 
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 


rambolowych. 


mieszkaniu policjanta 


Rewolwer w ręku nieostrożnego wuja wypalił 
zabijając siostrzenicę. 


Wczoraj około godz. 3-ej po połu- 
dniu pogotowie miejskie zaalarmowane 
zostało wieścią, że na ulicy Wróblej 28 
zabitą została wystrzałem z rewolweru 
32-letnia żona posterunkowego policji 
państwowej Marjanna Kaszyńska, 

Tło zabójstwa przedstawia się nastę 
pująco: 

Do mieszkania posterunkowego Ka- 
szyńskiego przyszedł w odwiedziny wuj 
żony jego, Jan Marczewski, zamieszkały 
przy ul, Aleksandrowskiej 76. 

Niezwykła jego wesołość zdradzała, 
iż Marczewski jest w stanie mocno pod 

chmielonym, 

Wszczął on z domownikami rozmo- 
wę, podczas której 
bawił wszystkich wesołymi dowcipami, 

Wytworzył się miły nastrój, Nikt z 
obecnych nie przypuszczał, że za chwilę 
w tym samym mieszkaniu 
rozegra się krwawy dramat, który po- 

ciągnię za sobą życie ludzkie, 

Wuj pani domu zwrócił się w pew- 
nej chwili do jej męża 

z prośbą o rewolwer, 
Policjant Kaszyński z początku 
odmówił tej prośbie, 
lecz po długich naleganiach, popartych 
całym szeregiem dowcipnych argumen- 
tów prośbie uległ i 


wręczył Marczewskiemu żądaną broń, 
* Marczewski począł bawić się nią, 
rzucać do góry, chwytać w rozmaity spo 


sób, Potem uspokoił się trochę i jął s 

bliską przypatrywać się browningowi, 
W pewnym momencie Marczewski 
zaczął majstrówać przy rewolwerze, 

Kaszyński zwrócił mu uwagę, że re« 


wolwer 

jest nabity, 
lecz M, uśmiechnął się tylko i odpowie« 
dział: 

— Przecież znam się na broni. 

Zaledwie skończył te słowa, gdy, 

nagle padł strzał, 

Krzyk przerażliwy wstrząsnął Ścin= 
nami mieszkania. Marczewski skoczył 
z miejsca i podniósł w górę lewą rękę 
z której strumieniem 

buchnęła krew, 

A tymczasem w drugim Końcu izby 
Kaszyńska 
chwyciła się za serce poczęła się sła« 
niać I z cichym jękiem osunęła się bez 

życia na podłogę. 
Lekarz pogotowia, który w chwilę po 
zabójstwie przybył na miejsce 
stwierdził już tylko zgom. 

Kula przeszyła serce. 

Trupa zabezpieczono na miejscu, aż 
do zejścia władz sądowo-policyjnych. 

Czy w danym wypadku ma się do 
czynienia z mordem, czy zabójstwem 
przypadkowem, wykaże śledztwo po- 
licyjne. 

Marczewskiego 

aresztowano 
i osadzono w. areszcie przy, urzędzie 


śledczym, 3 —ag— 


Z pierwszego piętra na bruk. 


Nieszczęśliwą ofiarę swego zawodu zabrało w stanie ciężkim 


pogotowie 
W podwórzu domu przy placu Leo- 


narda od kilku dni pracowali robotnicy | mię, 


nad remontem murów, 

Ustawiono rusztowania, związano 
wysokie drabiny i odważni murarze roz 
poczęli swą karkołomną pracę. 

Rusztowania i drabiny sięgały dru- 
giego piętra, 

W dniu wczorajszym jeden z mura- 
rzy, 39-letni Józef Sikała, stojąc ną wy- 
sokości piętra, chciał się nachylić, by 
wydać polecenie, stojącemu na dole ra- 
botnikowi, w tej jednak chwili 


drabina odchyliła się od ściany, 


do szpitala. 
Sikała stracił równowagę i spadł na zie 


Świadkowie tego strasznego wypad 
ku wszczęli alarm i rzucili się do ratun- 
ku. Ktoś zawiadomił pogotowie. 
Ponieważ stan murarza pogarszał 
się z każdą chwilą, wezwano przed 
przybyciem karetki, mieszkającego w 
pobliżu felczera, który zastrzyknął nle- 
szczęśliwemu robotnikowi kamforę. 
Wkrótce przyjechała karetka pogo» 
towia, która zabrała Sikałę w stanie cię 
żkim i nieprzytomnym do szpitalą Po» 
znańskich, È 
— and — 


Dzieci w kronice pogotowia, 
2 przejechania i jeden upadek ze schodów. 


4-letnia córka robotnika Helena An- 


dert najechaną została na rogu 6-go | moc 


Sierpnia i Zakątnej przez wóz, wskutek 
czego uległa abrażeniom ciała. 
Lekarz pogotowia opatrzył ją. 
2-letnia córka bezrobotnego Irena 
Loba na ulicy Drewnowskiej 62 naje- 
chaną została przez wóz, wskutek czego 


aesoonacesececoscecesssooeea ulegla ogólnemu potłuczeniu, 


Lekarz pogotowia udzielił jej pó 


Y. 
— Ze schodów w domu nr, 10 przy 
ulicy Brzezińskiej spadła 4-letnia córka 
handlarza Chana Enerich, wskutek cze- 
go uległa potłuczeniu głowy. 

Lekarz pogotowia udzielił. dziecku 
pomocy, r-ey ŁA 
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Niechaj nauczyciel poda dłoń uczniowi 


i pomoże mu wydostać się z matni życia spółczesnego. 
do nawiązania pozaszkolnego kontaktu profesora z uczniami. 


Powinniśmy dążyć 

Do najważniejszych i najbardziej pa- 
lących zagadnień społecznych należy 
obecnie t. zw. kwestja szkolna, która 

ostatnio zwłaszcza pochłonęła uwagę 
całego niemal społeczeństwa, 

Pod naciskiem opinji publicznej spra 
wą tą zainteresowały się władze pań- 
etwowe, które przez usta ministra St, 
Grabskiego zapowiedziały częściową re- 
formę szkolnictwa średniego, 

W chwili, gdy słowa te piszemy, 
tok szkołny mamy już poza sobą, Mo- 
żemy więc objektywnie i z perspektywy 
niejako ocenić jego dodatnie i ujemne 
objawy, Dodatnich objawów trudno, nie 
stety się doszukać, ujemnych natomiast 
jest niestety, zbyt dużo... 

Rok szkolny, jedyny w swoim ro- 
dzaju, dobiegł końca, Zamkąęła go dłu- 
ga lista samobójstw uczniów í uczenie, 
samobójstw które do głębi wstrząsnęły 
nerwami społeczeństwa, 

Kiedy po raz pierwszy w aili gim- 
nazjalnej rozległy się strzały, kiedy ra- 
żony kulą nauczycie] zwalił się z nóg, a 
uczeń rozszarpany granatami legł obok 
niego — dreszcz grozy, przebiegł po 
ciele społeczeństwa. w 

Uderzono na alarm. Złu jednak nie 


"Robota wre. 


Urząd pocztowy w Honolulu (przy- 
puśćmy...). Godzina jedenasta przed po- 
ładniem. Przy okienku siedzą dwie pa- 
nienki. Na stoliku leżą stosy papierów, 
listy, znaczki pocztowe, pieniądze, lu- 
sterko, grzebień i puderniczką. 

Przed okienkiem długi ogonek. 

Pierwsza panienka: Stasieńko, więc 
nie powiesz mi prawdy 

WN a No, przecież powie 

am Ci... 

Interesant: Proszę dziesięć znacz- 
i po piętnaście i pięć po dwadzie- 


Pierwsza: Ale widzisz — jesteś nie- 
$ZCZErA... A i 

Wiesz, że się nie obrażę (przegląda 
się w lusterku) Jestem przygotowana 
na najgorszy wyrok... 

Druga: Jesteś dziwna, Marysiu... Po 
wiedziałam ci przecież wyraźnie, że... 

Interesant: Proszę dziesięć znacz- 
ków po piętnaście i pięć... 

Pierwsza: Gdybyś wiedziała jak mi 
zależy na twem zdaniu... A ty wykrę- 
casz stę sianem... Nie bój się, Stasieńko, 
możesz mi powiedzieć prawdę... Proszę 
cię, więc powiedz... 

Druga: Ależ, Marysin... Wiesz, że 
jestem szczera... Powiedziałem ci praw 
dẹ... Nie umiem kłamać... 

H REWE Powiedziałaś więc praw- 
AEA 

Druga: Wątpisz?... Marysiu, Mary- 
sit... 
Interesant. Proszę dziesięć znacz- 
ków po piętnaście i pięć po... 

Pierwsza: Zaraz niech się pannie 
spieszy!... Więc powiedz mi szczerze, 
Stasieńko... 

Nie mogę się zdecydować... Ty się prze 
cież znasz na tem,.. Stasieńko. powiedz. 

Druga: Nie bądź nudna!.. Powi 
działam ci i zdania mego nie zmienię... 

* Pierwsza: Mówisz szczerze?... 
Druga: Zupełnie szczerze... 
Interesant: Proszę dziesięć znacz- 
ów po piętnaście 
„ Pierwsza, wybacz, że cię troszkę nii 
dzę, ale powiedz mi — czy nie żartu- 
JESZ? 


potrafiono się radykalnie przeciwstawić. 
Po Wilnie przyszedł Lwów i Równe, 

System pedagogiczny z prawdziwą 
pedagogją nie mający nic wspólnego 
zdobył sobie prawo obywatelstwa 
a zwłaszcza na terenie b. zabo- 
ru rosyjskiego, gdzie w zakamarkach 
biurokracji szkolnej pokutuje jeszcze 
duch rosyjskiego „gimnazjum ”, 

Że system obecny przeżył się, że prze 
stał odpowiadać duchowi czasu dowodzi 
fakt, że tegoroczna matura wypadła na 
terenie całego kraju bardzo przeciętnie, 

Kuratorjum okręgu szkolnego łódz- 
kiego, wypełniając odnośny kwestjona- 
rjusz dla ministerstwa, stwierdza, że te- 
goroczne egzaminy maturalne poszły 
bardzo kiepsko i że poziom ucznia otrzy 
mującego świadectwo dojrzałości, jest 
bardzo niski i nieodpowiadający istot- 
nym wymaganiom, 

Zdawałoby się, że po przejściu ge- 
henny egzaminowej, że po dokładnem 
przefiltrowaniu ucznia w ciągu kilku lat, 
powinien on po wyjściu ze szkoły stanąć. 
jeśli nie na wyżynie to przynajmniej na 
odpowiednim poziomie wykształcenia, 

Tymczasem okazuje się, że poziom 
wiedzy uczniów stale się obniża, a jed- 


Miłość, powiadają niektórzy, jest 
tylko tęsknotą do miejsca urodzenia. 
Nie jest to jednak uczucie patrjotyczne, 
jak sądzić można byłoby z nazwy, albo 
wiem istnieje miłość grzeszna, grzecz- 
na, występna, wstępna, podstępna i wol 
na, w przeciwieństwie do zajętej, która 
wogóle nie istnieje. 

Miłość — jest pokarmem dla dusz 
zakochanych, co znaczy  mniejwięcej 
maślane masło, klejowaty klej i t. d. Po 
nieważ nie chce mi się wysilać umysłu, 
postawiłem trzy skromne literki, które 
jak niektórzy mogą się łatwo domyśleć 
znaczą „i tak dalej”. 

Wróćmy jednak do miłości. Na mu- 
rach miasta I w oknach wystawowych 
widnieją bardzo często afisze, co do któ 
rych istnieje słuszne powiedzenie: „A je 
sli nie potrafisz, nie pchaj się na afisz“. 

Pan J. K. był właśnie jednym z tych 
> Day zywe ramy Pr 0 0 mai] 


Druga: Ależ, Marysiu.., 

Interesant: Proszę dziesięć znacz- 
ków po piętnaście... 

Pierwsza: Ach, jak ja się cieszę!... 
Nie masz pojęcia!.. Więc nie żartujesz 
ze mnie!... 

Druga: Nawet mi do głowy nie wpa 
dło, by żartować z ciebie... 

Interesant: Proszę dziesięć znacz- 
ków po... 

Pierwsza: Dziękuję ci, Stasieńko... 
Niech pan zaczeka!... 

Druga: Widzi pan że się sprawdza 
rachunki!.,. 

Pierwsz: 
Dziękuję ci!... 

Druga: Ach zostaw... Głupstwo.« 

Interesant: Proszę dziesięć znacz- 
ków... 

Pierwsza: Więc nie żartuejsz i po- 


Stasieńko, dziękuję! 


wiadasz, że mi dobrze w ściętych wło- [| 


sach, tak?... 
Interesant: Proszę dziesięć... 
Pierwsza: Stasieńko, jaka jestem 
szczęśliwa!.. Boże, jaka szczęśliwa je- 
stem! 
Interesant; Prosze.4 
Boiski 


nocześnie obniża się poziom nauczania 
w szkole, Tym objawem właśnie tłoma 
czy nauczycielstwo konieczność stoso- 
wania obostrzeń w otrzymaniu matury. 

Stanowisko to nie jest pozbawione 
pewnej słuszności, w każdym jednak ra- 
zie rezultat w sumie kilkunastu samo- 
bójstw jest tak przerażający, że nie moż 
na go osłabić frazesem 0 powojennej 
nerwozie, 

Przeżycia wojenne wyryły w psy- 
chice ucznia niezatarte piętno, 

Ciężkie warunki społecznego bytu 
zmuszają młodzież szkolną do samo- 
dzielnej walki o chleb podrażniły sub- 
telną nerwowość dziecka, które obok 
tej walki z życiem siedzi na ławie szkol- 
nej i wchłania w siebie wiedzę, 

Te momenty muszą być przez szkołę 
uwzględnione, Nie wolno zamykać 
oczu na to co uczeń robi poza szkołą, 
trzeba go nie tylko uczyć, ale razem z 
nim przeżywać, 

Z obserwacji dzisiejszych stosunków 
w szkołach średnich dojść trzeba do 
wniosku, że pozaszkolny kontakt pro- 
iesora z uczniami jest zbyt mały, tak 
samo jak brak planu, by lepsze, wybit- 


m 


jil 


którzy nie potrafią, a jednak pchają się 
na afisz, wskutek jednak braku miej- 
sca na plakatach, zboczył z drogi i do- 
stał się do sądu na ławę oskarżonych. 

Powstaje słuszne pytanie: „Za co 
pan J. K. powędrował do sądu?“ 

Niektórzy powiadają, że zupełnie nie 
winnie — inni twierdzą odwrotnie, że 
p. J. K. jest winien. 

Byli nawet tacy, którzy uważali, że 
pan J. K. jest im winien bardzo wiele. 

Nie odbiegajmy jednak od tematu, bo 
się zmęczymy, a jednak szkoda nóg. 

Pan J. K. zakochał się pewnej nocy 
w A i pełnej temperamentu Jani- 
nie B. 

Jakie było ich pożycie przedmałżeń- 
skie nie wiem, z przebiegu sprawy jed- 
nak wywnioskowałem, że musieli się 
bardzo kochać, skoro jeszcze przed ślu 
bem dobry bocian uwił sobie gniazdko 
pod ich oknem. 

Gdyby się jednak skończyło na 
gniazdku, nikomuby się krzywda nie 
stała, ponieważ jednak bocian bez par- 
donu zawitał do sypialni panny Joniny, 
nastąniła więc ogólna konsterracja. 

Po upływie kilku miesięcy pan J. K. 
wyjechał do Kalisza, a gdy wrócił za- 
stał w domu wezwanie do sądu w spra- 
wie alimentów. 

Sąd po wysłuchaniu wywodów cs<1* 
żonego, przychylił się do wniosku pan- 
ny Janiny, zasądzając pana J. K. 1a o- 
płacenie kosztów utrzymania dziecka. 


Juris. 


Kto to jest 


Trzeba go zobaczyć! 


niejsze inteligencją jednostki wśród kole- 
gów mogły mieć wpływ na życiowo i 
intelektualnie słabszych. 

W okresie naszej szkoły średniej 
przed wojną, czynnikiem niewątpliwie 
dodatnim we wszystkich zaborach, było 
poczucie przygotowania się do pracy 
społecznej i narodowej w ramach orga- 
nizacji obcej, 

Kółka samokształceniowe młodzieży 
mniej lub więcej zakonspirowane miały 
swój urok i wpływ na umysły młodych i 
podtrzymywały przekonanie, że szkoła 
to etap przygotowawczy, do wydostanis 
się na szerokie pole działania, 

Dziś łączność ta została przerwana, 
Między nauczycielstwem a „młodzieżą 
szkolną wyrosła przepaść, wypełniona 
wzajemną niechęcią i brakiem zaufania. 
Konsekwencją tego stanu była tragedja 
wileńska, 

Minister Grabski obejmując swój ue 
rząd zapowiedział sanację szkolnictwa, 
Sanacja ta winna być przeprowadzo- 
na jaknajrychlej, tak ażeby przyszły rok 
szkolny zacząć pod znakiem innej atmo- 
sfery i zmienionych warunków. — 

White, 


Historje, jakich mało. 


DAJCIE NAM DZIECI!... 
Brak młodej generacji i stagnacja w 
przyroście ludności jest stałą bolączką 
rancji. 
Dla zwalczania tej idjosynkrozji „dzie 
cinnej* obmyślają intsytucje społeczne 
i rządowe najrozmaitsze sposoby. 
Paryski „Związek Zwiększania Lud- 
ności" ogłosił konkurs na najlepszy po- 
emat opiewający „szczęście rodzinne“ 
w otoczeniu tuzina dziatwy. Nagroda 
wynosi 10.000 franków. 


CO ZA CZASY! 
Księżna Elżbieta  Windischgraetz, 
wnuczka cesarza Franciszka Józefa, 
wyszła zamąż za deputowanego socja« 
listycznego p. Cesneka, 
Księżna zrezygnowała ze swych ty- 
tułów i przywilejów i zamieszkała wraz 
z mężem w jednej z podmiejskich dziel- 
nic Wiednia. 
Jest to małżeństwo z miłości. Praw- 
dziwy fenomen w czasach, gdy córki 
nowokreowanych miljarderów powojen 
nych w Europie i w Ameryce wycho- 
dzą zamąż za podrujnowanych arysto- 
kratów i... rozwodzą się po paru mie- 
siącach, zatrzymując tytuł i splendor 
parnteli arystokratycznej. 


DROGA LINCOLNA. 

W Stanach Zjednoczonych zbliża się 
ku końcowi ogr'-'a robota nud prze- 
prowadzeniem szosy samochodowej, łą- 
czącej zatokę Fiudsońską z San Fran. 
cisko. Szosa ma nazwę drogi Linzolna 
długość jej wynosi 3100 mil *avielskich, 
KE budowy wynosi 715 miljonów do: 
arów! 


PODATEK OD BRODY. 
W szeregu wsi japońskich istnieje dc 
tychczas specjalny podatek od brody 
WwW izbie tokijskiej zgłoszono obecnie 
wniosek o zwolnienie brodaczy od tegc 
podatku. 


Co to jest 


Tornado? Tornado? 
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Se. 2, 


Kilka uwag i refleksji przed meczem 


Hakoah — Ł. K. S., 


który odbędzie się w Łodzi 15 b. m. 


Na murach miasta i w oknach wy- 
stawowych licznych firm widnieją afi- 
sze, ogłaszające o mającym się odbyć 
w dniu 15 b. m. na boisku Ł. K. S., mię- 
dzynarodowym meczu, pomiędzy 
mistrzem Austrii, Hakoah i mistrzem 

Łodzi, L K. S- 

(Aczkolwiek Hakoah jest dość czę- 
stym gościem w Łodzi, należy ona je- 
dnak do tej kategorji gości, którzy im 
częściej do nas przybywają, tem serde- 
czniej są witani. Bowiem wyłącznie 
Hakoahowi zawdzięcza łódzki sport to, 
6 czem z pewnością w r. b. nawet nie 
marzył, t. i. zaludnienie widowni na bo- 
isku podczas jej występów. Zasługą Ha- 
koahu jest, że serca sportowców zabiły 
radością na widok tych niezliczonych 
tłumów, oblegających boisko i śledzą- 
cych przebieg gry z zapartym odde- 
chem, ażeby przy każdym właściwym 
piłce nożnej momencie podbramkowym 
wybuchnąć z gromkim, entuzjastycz- 
nym okrzykeim z tysięcy ust, dopingują 
cym drużyny do tem większych wysił- 
ków. 

Zważyć bowiem potrzeba, że zaró- 
wno pojedyńczy zawodnik, jak i zespo- 
ły, składające się z mniej lub więcej lu- 
źnych graczy, względnie spółzawodni- 
ków, z zupełnie innym zapałem i werwą 
przykładają się do pracy przy wypel- 
nionej, aniżeli przy pustej widowni. Ha- 
koah nie zawiodła jeszcze nigdy pokła- 
danych w niej nadziei, gdyż za osłabio- 
RZERAB RTW TCYZZWTO TEZ 


Express sportowy. 


—:— 


AUSTRJA—FINLANDJA 2:1 (1:0) 

Po zwycięstwie nad Szwecią (4:2) i 
nad reprezentacją okręgu Gefle (7:3) re 
prezentacja Austrii rozegrała w ubiegły 
piątek w Helsingforsie przedostatni 
mecz, obecnego t. zw. północnego tur- 
nieju z reprezentacją Tinladji, bijąc ją 
w stosunku 2:1. 

Reprezentacja Austrji grała bardzo 
słabo z powodu przemęczenia. Pierw- 
szą bramkę zaraz po rozpoczęciu gry 
robią finowie z karnego, obronionego ba 
jecznie i jeszcze raz odbitego przez Aig 
nera, który jednak trzeciemu strzałowi 
nie mógł drogi do siatki zagrodzić. 

Wyrównał wkrótce Dumser dale- 
kim strzałem, a Wessely zdobył zwycię 
ską bramkę z rzutu wolnego. Horwath 
przestrzelił rzut karny. 


OKRES WAKACJI W SPORCIE 

Reprezentacja Austrji rozegra jesz- 
cze jeden mecz w Wyborgu, poczem 
wraca do domu, gdzie od dnia 12 b. m. 
rozpoczęły się ferie dla zawodowców. 

To też w ubiegłą niedzielę nie roze- 
grano w Wiedniu ani jednego meczu z 
udziałem drużyń a nawet pojedyńczych 
graczy zawodowych. 

Moment ten wyzyskują drużyny a- 
matorskie Wiednia z nadzieją, że brak 
tak poważnej konkurencji przysporzy 
im nieco widzów. 

Daremhe są jednak ich wysiłki, gdyż 
jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, 
rozegrane w ubiegłą niedzielę zawody 
drużyn amatorskich, nie zyskały sobie 
najmniejszego powodzenia. — Widocz- 
nie i publiczność sportowa rozpoczęła 
również swe wakacje. 


FATALNY UPADEK SZYBKOBIE. 
GACZA, 

Szybkobiegacz Hubern, który w kil- 
ku przebiegach pobił biegaczy amery- 
kańskich Awdorna i Murkinsona pod- 
czas zawodów upadł i poważnie się po- 
tłukł, Prawdopodobnie nie będzie mógł 
on przez czas jakiś brać udziału w za- 
wodach. 


ny skład podczas ostatniego jej pobytu 
w Łodzi nie można jej winić, bowiem 
wpłynęła nań, że się tak wyrazimy „Si- 
ła wyższa”. 

Nic też więc dziwnego, że na propo 
zycję Ł. K. S. i Bar-Kochby, Hakoah, mi 
mo licznych propozycji jakiemi jest 
wprost zawalona, zgadza się bardzo 
chętnie na trzeci występ w Łodzi, czyni 
to, by udowodnić, że potrafi jeszcze za- 
grać tak, jak w roku ubiegłym i pozosta 
wić po sobie niezatarte wspomnienie. 


Również przeciwnik Hakoahu — Ł. 
K. S. należy obecnie do tego rodzaju 
drużyn, które, jeżeli ulegną przeciwniko 
wi, to przeciwnikowi „pierwszorzędnej 
wody“, albo wypadkowi, które w piłce 
nożnej są na porządku dziennym. 


Bywają bowiem i takie wypadki, że 
drużyna o całą klasę lepiej grająca 
schodzi z bóiska pokonana przez słab- 
szego od siebie przeciwnika. 
Zainteresowanie zawodami jest wprost 
niebywałe, gdyż jak to powyżej wyłu- 
szczyliśmy, będą one niezawodnie, na- 
wet dla najwybredniejszego widza 
prawdziwą biesiadą sportową. 


Fr. Romanek 


Walka o pomnik Nurmi ep. 


Jedni chcieli, by posąg nosił spodenki, drudzy—płaszcz, 


aż wreszcie sprawa utknęła na martwym punkcie. 
O pomniku ufundowanym na cześć | z fotografji, radzili go oglądać w „natu: 


fenomenalnego finna, prasa całego świa 
ta pisała już niemal tyle ile o samym re- 
kordziście. Pomnik ten miał stanąć w 
Helsingforsie, stolicy Finlandji, 

Z początku po niebywałych zwycię- 
stwach Nurmiego na 8 Olirmpjadzie, stał 
on się nadzwyczaj popularnym, wsku- 
tek czego składki na mający powstać 
pomnik płynęły jak z rogu obfitości, 

Lecz stało się coś nieoczekiwanego. 
Gdy składki przekroczyły już koszta 
pomnika, zaczęto się dopiero zastana- 
wiać nad jego brakami, Jednym zda- 
wało się, że pomnik powstały z tak nie- 
zwykle potrjotycznych pobudek, winien 
mieć w sobie przedewszystkiem powagę 
czego mu jednak z powodu lekkoatlety 
cznego stroju į w krótkich spodenkach 
brakowało, 

Zaczęto się więc zastanawiać nad 
ufundowaniem Nurmiemu płaszcza z 
bronzu, któryby okrył nagie jego ciało. 
Nie obeszło się też bez projektów „spra 
wienia" Nurmiemu długich spodni — no 
i jak to bywa, sprawa stanęła na mar- 
twym punkcie, 

Przybywający do Finlandji zagranicz 
ni sportowcy, znający pomnik Nurmiego 


rze”, lecz do tego jeszcze daleko, gdyż 
jak można z obecnych nastrojów wy- 
wnioskować, Nurmi sam nie doczeka się 
ustawienia i odkrycia swego pomnika, 

W ostatnich czasach fińska lekka 
atletyka zrobiła szalone postępy, wsku 
tek czego, Nurmi, „łedynakiem" z pew- 
nością nie będzie, 

To też w Finlandji mówi się obecnie: 
„Jeżeli my postawimy pomnik Nurmie- 
mu, to za jakiś czas zmuszeni będziemy 
i dla wielu innych to samo uczynić, 

Powstałaby w ten sposób „aleja“, 
albo conajmniej „galerja zwycięzców”, 
która będzie w stanie spaczyć idee spor- 
towe.. a tego trzeba unikać, ` 

Prócz tego wielką jest również liczba 
przeciwników, stawiania pomnika Żyją- 
cemu jeszcze człowiekowi. 

W takich warunkach, Nurmiemu nie 
pozostaje nie innego, jak odebranie ufun 
dowanego mu bronzowego pomnika i po 
sławienie go w podwórzu swego ojca, 
albo, ca byłoby najskuteczniejsze, ustale 
nie jeszcze kilku rekordów świałowych 
i pobudzenie w ten sposób zapału swych 
ostygłych ziomków do wprowadzenia w 
czyn, na początku powziętych zamiarów. 


EAr ZZA PREY PCE ZSZ DOZZE ZZOZ TOOK, ZZOZ AO OZ CZAK EREE WODZA, 


W Paryżu odbyły się przed kilku dniamu wielkie zawody hippiczne, No dolnej fotografii widzimy 
<zworonogiego zwycięzcę ze stajni Janici'a Rotchiida, który zdobył nagrodę w sumie 300,000 franków. 


Polak 14 AŻ 


NEJ = 
WOSKGWYCH| 


Niesamowity dramat jednej nocy— w 7 aktach. 


3 najpotężniejsze indywidualności świata filmowego: 


EMIL JANNINGS, 
CONRAD VEIDT 
WERNER KRAUSS 


| EMIL JANNINGS — w roli Kuby Rozpruwacza, Który jak upiór prześladuje Każdą na- 
potkaną Kobietę; Którego oczy miotają ognie, a z bezecnej jego twa- 
rzy przeziera zbrodnia... dla zbrodni. 


CONRAD VEIDT — w roli tyrana, cara Iwana Groźnego, pławiącego się w oKrucień- - i 
stwach, siejącego wszędzie zniszczenie. 


Specjalnie powiększona orkiestra symtoniczna pod dyr. p. L. Kantora. 


ENENCNSNKCNE e SIENENNZNEN NANNINI 


Sala mechanicznie wentylowana i ozonowana. 


Ceny miejsc niepodwyższone. Ceny miejsc niepodwyższone 


